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KRÓTKO O FILMIE
Wystawna biografia legendarnego projektanta mody Yves Saint Laurenta. W roli tytułowej wystąpił Gaspard Ulliel, znany zarówno z ról romantycznych kochanków („Bardzo długie zaręczyny”), jak i psychopatycznych morderców („Hannibal. Po drugiej stronie maski”). Aktorowi partnerują – znany z „Marzycieli” Louis Garrel jako Jacques de Bascher, natchnienie i współpracownik wielkiego projektanta oraz Léa Seydoux, gwiazda allenowskiego „O północy w Paryżu” i nagrodzonego w ubiegłym roku Złotą Palmą w Cannes „Życia Adeli – Rozdział 1 i 2”, którą wkrótce zobaczymy u boku Daniela Craiga w zbliżającej się nowej odsłonie przygód Jamesa Bonda.
Akcja filmu Bertranda Bonello koncentruje się na 10 latach z bogatej biografii Francuza, obejmując okres od 1967 do 1976 roku. To czas jego największych sukcesów w karierze, a jednocześnie czas największych porażek w życiu osobistym.

Trzykrotnie nominowany do Złotej Palmy na festiwalu filmowym w Cannes Bertrand Bonello uwielbia dotykać tematów nasyconych skandalem i przekraczających tabu. Udowodnił to w swoich wcześniejszych produkcjach takich jak skierowany do dorosłych widzów „Le pornographe”, czy równie odważny „Apollonide. Zza okien domu publicznego”. Jego najnowszy obraz sięga po kontrowersyjny życiorys legendarnego projektanta Yves Saint Laurenta. Ta wciągająca i tocząca się w hipnotycznym tempie produkcja dotyka najmroczniejszych zakamarków biografii bożyszcza świata mody. Bertrand Bonello mierzy się z jego uzależnieniami od środków odurzających, nie skąpiąc odważnych scen orgii seksualnych.
WYWIAD Z REŻYSEREM – BERTRANDEM BONELLO 
Jaka jest geneza tego projektu?
W listopadzie 2011 roku, wkrótce po premierze mojego filmu – „Apollonide. Zza okien domu publicznego”, Eric i Nicolas Altmayerowie zapytali mnie, czy byłbym zainteresowany nakręceniem filmu o Yves Saint Laurencie. Nie przepadam szczególnie za gatunkiem, jakim jest biografia filmowa, ale tu nie było żadnego gotowego scenariusza, nawet treatmentu, tylko samo nazwisko: Saint Laurent. W efekcie dałem się skusić. Napisałem swoją ofertę, podkreślając, że nie zależy mi na nakręceniu pękającego od faktów życiorysu – od narodzin do śmierci. Nie chciałem, by widownia po prostu oglądała na ekranie Saint Laurenta, chciałem, żeby poczuła z nim więź. Jak w „Apollonidzie”, chciałem nie tylko wejść w skórę tego człowieka, ale wręcz wgryźć się w niego, oddać jego naturę poprzez romantyczne wizje i pokazać tę Viscontiańską stronę Saint Laurenta, odsuwając nieco francuski aspekt jego biografii na bok. Mimo tego, że Saint Laurent był oczywiście ikoną francuskiego świata mody i wywarł nań ogromny wpływ. Bracia Altmayer dali mi wolną rękę. Poprosili jedynie, bym nie pisał scenariusza sam, więc spotkałem się z Thomasem Bidegainem.
Jak pan myśli, dlaczego reżyserię tego filmu zaproponowano akurat panu? 
Braciom Altmayerom podobało się wizualne wyrafinowanie mojej „Apollonidy”. Są też wyraźne związki tematyczne pomiędzy tymi projektami: obydwa opisują przepiękny i surowy świat; świat samowystarczalny, hermetyczny, jakby oddzielony od reszty grubą kurtyną; to epoka, która nieuchronnie zmierza ku końcowi – XIX wiek w jednym przypadku i lata 70.  w drugim.
A co pana skłoniło do ponownej współpracy z Altmayerami?
Od dawna uważałem, że producenci, którzy dają autorowi najwięcej wolności, to paradoksalnie ci, którzy produkują wielkie komercyjne hity. Jestem przekonany, że każdy projekt ma swoją własną ekonomię. Film o Saint Laurencie potrzebował właśnie takich producentów.
Czy postać YSL interesowała pana wcześniej? Zanim rozpoczął pan pracę nad filmem o nim?
Wiedziałem o nim to i owo, głównie dzięki mojej matce, która szczerze go podziwia i swego czasu dała mi kilka książek na temat jego domów i zbiorów, np. ogromny pięciotomowy katalog poświęcony aukcji w Grand Palais z 2010 roku. Byłem bardziej zaznajomiony z jego epoką i rzeczywistością, w której żył niż z modą, jaką tworzył. Ale to mi wystarczyło, żeby poczuć skalę kinematograficznych możliwości związanych z tematem dekadencji, który tu – dzięki formie biografii, można było wydobyć na pierwszy plan. Wymyślenie tych szczegółów byłoby raczej niemożliwe. Chciałem rozbudować pomysł, obecny w „Apollonidzie”, pokazać złotą klatkę, która rozpada się na kawałki. To jest również powód, dla którego nakręciłem film na taśmie 35 mm. Dodaje ona kolorom, teksturom zmysłowości, której cyfra nigdy nie odda.

Sławni ludzie, o których kręci się biografie, np. Claude François, czy Edith Piaf to często biedacy, którzy spełniają dziecięce marzenie, ukrywając skrzętnie swoje pochodzenie z klasy robotniczej. Ten dysonans bardzo przemawia do publiczności. W przypadku mojego bohatera jest zupełnie inaczej. Saint Laurent to dziecko wychowane w przepychu, rozpieszczane przez matkę i siostry. W wieku 17 lat zdobył główną nagrodę w konkursie na projekt sukienki koktajlowej firmy Woolmark. W wieku dwudziestu był już głównym projektantem u Diora. Jako 22-latek miał własną markę odzieżową, a 3 lata później stał się międzynarodową gwiazdą. Ten brak dramaturgicznego kontrastu, napędzającego przeciętną biografię, prawdziwie mnie zafascynował.

Jak zareagował pan na wieść o konkurencyjnej produkcji filmu biograficznego poświęconego Laurentowi?
Byłem, rzecz jasna, bardzo zaskoczony. Pracowaliśmy już nad projektem od kilku miesięcy, kiedy zapowiedziano film Jalila Lesperta. Naturalnie skomplikowało to nasze plany – musieliśmy przezwyciężyć wiele przeszkód, by pomóc naszemu filmowi w drodze na duży ekran. Pomimo tego, że byliśmy znacznie bardziej zaawansowani w pracach, producenci tamtego filmu postawili sobie za cel, by nas wyprzedzić. Nie miałem ochoty się ścigać i dlatego zdecydowałam odpuścić. Pogodziłem się z sytuacją, tłumacząc sobie, że ten drugi, bardziej oficjalny obraz ma obowiązek zadbać o należyte przeniesienie faktów z życia Laurenta na ekran, uwalniając tym samym od nich mnie. Do pewnego stopnia, film Lesperta dał mi więc wolność.

Kiedy pojawiła się kwestia wyboru aktora do roli Saint Laurenta?
Zaczęliśmy casting wcześnie, w 2012 roku, na długo przed tym, zanim ukończyliśmy scenariusz. Nazwisko Gaspard Ulliel wypłynęło dość szybko. Byłem zdania, że jego fizyczne podobieństwo do Saint Laurenta nie powinno być decydującym czynnikiem, więc spotkałem się z Gaspardem, tak jak zresztą z dwudziestoma innymi kandydatami do roli. Przez trzy miesiące kręciliśmy zdjęcia próbne, głównie po to, by sprawdzić jak nam się razem pracuje i czy ogólnie się dogadujemy.

Piskliwy choć władczy głos Saint Laurenta jest bodaj najbardziej rozpoznawalną cechą jego osoby. Jak wyglądała praca nad tym konkretnym elementem?
Gaspard wiedział o tym więcej niż ja sam. Osobiście, ograniczyłem się do jednej uwagi: nie chciałem, by w tym głosie pobrzmiewało coś, co można by wziąć za zmieszanie czy drżenie. Jak w „Apollonidzie”, gdzie aktorki nie miały nakazu, by podrabiać paryski żargon z 1900 roku, ale chciały dać coś z siebie postaciom. Tu też ważne było, żeby film zawierał tyle samo Gasparda, co Saint Laurenta. Dla mnie film nie ma sensu, jeśli przestaję dostrzegać aktora. To jest to połączenie, które jest najbardziej pasjonujące. Gaspard fascynuje mnie na równi z YSL, Louis Garrel na równi z Jacque’iem de Bascherem. Jako filmowiec nie masz wyboru – musisz angażować się w to, co masz przed oczami.

Jak wyglądało zbieranie informacji do scenariusza?
Dużo czytam. Trzy albo cztery książki przed przystąpieniem do pisania, a potem całą resztę. Research nie służył mi wyłącznie do tego, by zdobyć wiedzę, ale również, żebym wiedział, gdzie mogę odejść od faktów z życiorysu, by lepiej oddać sprawiedliwość postaci.

Dlaczego zdecydował się pan zawęzić narrację tylko do dziesięciu lat z życia Saint Laurenta?
To jest taka potężna dekada, że słowo „zawężenie” brzmi tu niezbyt akuratnie. Równie dobrze mogliśmy rozpocząć naszą narrację w 1965 – od sukienki Mondriana, która znaczy moment, w którym Saint Laurent przestaje być pod wpływem stylu Diora i staje się Saint Laurentem. Pierwsza kolekcja prêt-à-porter przyszła chwilę potem i to właśnie ten ruch zapewnił mu popularność i pozwolił, jak mawiał z egzaltacją, „wyjść na ulicę”. Dzięki pokazaniu tylu ważnych wydarzeń, także spotkania z późniejszym partnerem życiowym i wspólnikiem Pierrem Bergé i założenia własnej marki, film Jalila Lesperta umożliwił mi jeszcze większe zbliżenie się do postaci, zradykalizował moją wizję i pozwolił wejść do historii później, z mniejszą liczbą wyjaśnień. 

Już na samym początku, Thomas i ja postanowiliśmy ograniczyć się do dwóch najgłośniejszych kolekcji – obrazoburczej kolekcji Liberation  z 1971 roku i kolekcji rosyjskiej z 1976 roku nawiązującej do charakterystycznych kostiumów Rosyjskiego Baletu i Opery. Pierwsza wywołała oburzenie: w czasie rozkwitu nonszalanckiej hippisowskiej stylistyki, Saint Laurent proponuje kobietom, by ubierały się tak, jak ich matki, narzucając tym samym kult dla własnej rodzicielki oraz gwiazd filmowych z lat 40. Gazety nie zostawiły na nim suchej nitki, ale pół roku później stało się jasne, że dziewczyny jednak kupiły styl vintage. Co do drugiej kolekcji, to miała ona orientalne inspiracje, zapożyczała od Gauguina, Delacroix, Matisse’a i rosyjskiego Orientu. Podzieliliśmy scenariusz na trzy rozdziały. Nazwaliśmy pierwszy – do kolekcji w stylu 1940 roku i tuż przed sławnym zdjęciem Saint Laurenta pozującego nago – „Młody człowiek”. Drugi, od zdjęcia nago do końca romansu z de Bascherem – „Gwiazda”. I trzeci, do 1976 – „YSL”: Yves staje się marką, tracąc kontakt z tym, kim był. Psychiatra, który go znał nazwał go wówczas „windziarzem”. Bo ciągle wspinał się do góry i spadał w dół. Te trzy rozdziały zostały opatrzone napisami. „Dzień”, „Noc”, „Zawieszenie”. Potem, z 1976, skaczemy do 1989 roku, gdy rolę Saint Laurenta odtwarza Helmut Berger – ciało się zmienia, ale głos wciąż należy do Gasparda.

To jeden z najśmielszych zabiegów w filmie. Yves mówi, że już nie może spojrzeć sobie w oczy. Przesuwamy wtedy narrację do 1989 roku i dajemy mu twarz Helmuta Bergera. Stosujemy montaż równoległy, awansując i cofając akcję. To był jeden z naszych pierwszych pomysłów: żonglowanie tymi ciałami do momentu aż obydwa staną się tożsame z Saint Laurentem, człowiekiem z  wieży na Rue de Babylone, samotnym ale pełnym wigoru. Wprowadzenie Helmuta Bergera, nawet jeśli początkowo konfunduje, tworzy nowy kanał, przez który publiczność wchodzi bardziej w głąb umysłu i uczuć Saint Laurenta. Film staje się podróżą mentalną.

Dlaczego akurat do roku 1989?
Saint Laurent wciąż był jeszcze aktywny zawodowo. Rok nie jest tu nawet określony, chodzi o wprowadzenie w lata 80., które niosą ze sobą rozmaite przełomy – pojawia się Jean-Paul Gaultier, wejście na giełdę... To wszystko dzieje się jeszcze przed rokiem 1990.

Jakie filmy obejrzał pan, pracując nad „Saint Laurentem”?
Yves Saint Laurent nie jest tzw. bohaterem dynamicznym, dlatego stanowił spore wyzwanie jako postać ekranowa. Z  wielką uwagą obejrzałem „Aviatora” Scorsese z Leonardo DiCaprio: jego Howarda Hughesa ciężko polubić, ale ma on charyzmę, która rekompensuje widzom wszelkie niedostatki charakteru. Obejrzałem ponownie „Ludzi i manekiny” Jacquesa Beckera: piękny film na temat haute couture, ale inny niż ten, który mnie chodził po głowie. Wspólnie z Thomasem obejrzeliśmy też „Portret rodziny we wnętrzu” Viscontiego – obraz z Burtem Lancasterem oraz zaskakującym Helmutem Bergerem i Silvaną Mangano. Z powodu Helmuta obejrzałem też jeszcze raz „Ludwiga”, który interesował mnie także ze względu na konstrukcję czasu. W trakcie zdjęć tradycyjnie oglądałem „Kasyno”, które ma wzorcowe dla mnie tempo narracji. Gdy kręcę, w kółko oglądam inne filmy. Nie dla natchnienia, ale po to, by upewnić się co do pewnych kwestii. Być może dlatego, przed rozpoczęciem zdjęć zawsze oglądam „Pieniądz” Bressona. I obowiązkowo dwadzieścia minut „Nowej fali” Godarda. Ostatnio obejrzałem też dwa filmy dla ich podejścia do zastosowania dzielonego ekranu: „Aferę Thomasa Crowna” Normana Jewisona i fantastycznego „Dusiciela z Bostonu” Richarda Fleischera. 
Sekwencja z dzielonym ekranem jest raczej surowa: po lewej relacja telewizyjna z późnych lat 60. – maj 68 roku, Jan Palach, IRA; po prawej stronie zdjęcia modeli schodzących po schodach. 
Fakt, to dość brutalna scena. Chciałem wprowadzić dystans, by móc w pewnym momencie powiedzieć, że podczas gdy Saint Laurent robi sukienki, świat się zmienia, i że my, reżyser i publiczność – wszyscy jesteśmy tego świadomi. Dzielone ekrany poprzedzają dwa ujęcia Betty tańczącej w klubie Regine – to samo miejsce, sfilmowane w ten sam sposób. Tylko różne sukienki sygnalizują upływ czasu. Postacie nie zmieniły swojego stylu życia o jotę podczas trzech lat zawieruchy na świecie. 

Inna ważna scena to ta ze spotkaniem biznesowym między Bergé i jego amerykańskim partnerem. Trwa aż osiem minut. Tworzy potężny segment! Zresztą jest to jedyny fragment filmu poświęcony interesom. Skonstruowana jest tak, by publiczność nie rozumiała wszystkiego, a jednak była pod wrażeniem tej wymiany zdań i zdołała wychwycić, że prawo do znaku handlowego YSL jest zagrożone. Sam nie cierpię scen, w których specjaliści rozmawiają w sposób zrozumiały dla dziecka – są to dialogi napisane wyłącznie dla publiczności, w oderwaniu od życia. U nas miało być realistycznie. Uderzyła mnie sekwencja otwierająca „The Social Network”, gdzie wszystko rozgrywa się w dialogach. Tłumaczka pełni tu bardzo ważną rolę. Wydobywa sens z chaosu, ale także gra na różnych poziomach języka. Jérémie Régnier jest doskonały. Napisanie tej sceny zajęło mi dziewięć dni. Coraz bardziej pasjonują mnie takie duże bloki, a coraz mniej krótkie scenki. Na przykład, jest tylko jedna scena w Le Sept, nocnym klubie, w którym Saint Laurent ze swoją świtą bywał co wieczór; scena trwa sześć minut. Jest to ten moment, kiedy Yves spotyka de Baschera. Wolałem takie rozwiązanie niż wielokrotne przełączanie się między miejscami akcji: atelier i Le Sept. 
Film przedstawia z wielką precyzją haute couture.
Tak, dopilnowałem tego. W haute couture  wszystko robione jest ręcznie. I dlatego chciałem stworzyć na planie filmowym prawdziwe atelier, zatrudnić w nim krawcowe, projektantów. Olivier Père, dyrektor produkcji kinowej w kanale Arte, podsumował to trafnie: „dokument w operze”. Zbudowaliśmy atelier, w którym naprawdę uszyto kostiumy, a dialogi wypowiadają prawdziwe krawcowe.
Obrał pan trudną drogę, by zrelacjonować proces twórczy – ale wspaniałe jest to, jak ukazuje pan wszystkie jego meandry.
Sfilmowanie narodzin myśli twórczej to jedno z najtrudniejszych zadań. Całymi tygodniami głowiliśmy się nad tym, jak pokazać moment, w którym Yves wpada na pomysł kolekcji rosyjskiej z 1976 roku. Nim doszliśmy do halucynacji z wężami, wcześniej wchodzi on do łóżka Prousta i tam nawiedzają go wspomnienia oraz różnego rodzaju wizje: ujęcie z „Madame de...” Maxa Ophülsa z Danielle Darrieux, którą Saint Laurent uwielbiał, uczucia z dzieciństwa, gdy bywał w operze, a ciotka przebierała go, i wreszcie Oran. Ostatecznie ucinamy tortury psychiczne bohatera, by uniknąć klisz, z których zwykle składa się pokazywanie w filmie narodzin jakiejś idei.
Rozmawiał: Emmanuel Burdeau
O AKTORACH
GASPARD ULLIEL (Yves Saint Laurent)
Urodził się 25 listopada 1984 roku w Boulogne Billancourt we Francji. Marzył o reżyserii, którą po ukończeniu szkoły średniej zamierzał studiować na uniwersytecie w Saint-Denis. Stało się jednak inaczej i zaczął występować jako aktor. Jego pierwszą aktorską kreacją była rola w telewizyjnym „Un famme en blanc”, którą zagrał jeszcze w czasie liceum. W ciągu kolejnych lat zagrał jeszcze w kilku filmach telewizyjnych. Przełomowa dla jego kariery okazała się rola w „Embrassez qui vous voudrez” („Letni zawrót głowy”), za którą otrzymał pierwszą w swojej karierze nominację do Cezara (w kategorii Najbardziej Obiecujący Aktor). Ma na swoim koncie także role w „The Tulse Luper Suitcases: Part 2: Vaux to the Sea” Petera Greenawaya oraz „Les Egares” („Zabłąkani”) André Téchiné, w którym zagrał u boku Emmanuelle Béart. Rola Ulliela w „Les Egares” została uhonorowana kolejną nominacją do Cezara (również w kategorii Najbardziej Obiecujący Aktor). Światową rozpoznawalność zyskał dzięki roli u boku Audrey Tautou „Bardzo długie zaręczyny” Jean-Pierre Jeuneta (2004); trzy lata później wcielił się w młodego Hannibala Lectera w filmie Petera Webbera „Hannibal. Po drugiej stronie maski”. W 2010 roku mogliśmy oglądać go w dramacie kostiumowym „Księżniczka Montpensier” w reż. Bertranda Taverniera. 
LOUIS GARREL (Jacques de Bascher)
Urodził się 14 czerwca 1983 roku w Paryżu. Wychował się w rodzinie związanej z filmem na przestrzeni kilku pokoleń. Już w wieku 6 lat wystąpił w kinowym dramacie „Zapasowe pocałunki”, który wyreżyserował jego ojciec, znany francuski „kontynuator poetyki Nowej Fali”, Philippe Garrel. W kolejnych latach Louis wielokrotnie grał w produkcjach swojego ojca: w 2005 roku był to film „Zwyczajni kochankowie” (za tę rolę otrzymał nagrodę Cezara dla najlepszego aktora młodego pokolenia), w 2008 „Granica świtu”, a w 2011 pojawił się u boku Moniki Bellucci w „Un été brûlant”. W pierwszym z wymienionych wystąpił także dziadek Louisa, aktor Maurice Garrel, oraz matka, Brigitte Sy. Louis wraz z dziadkiem zagrał także w filmie „Aktorki”, który wyreżyserowała jego obecna partnerka, aktorka Valeria Bruni Tedeschi. Garrel ukończył szkołę dramatyczną w Narodowym Konserwatorium w Paryżu w 2004 roku, jednak już w 2003 zabłysnął na szeroką skalę w filmie Bernardo Bertolucciego „Marzyciele” rolą zafascynowanego komunizmem i kinematografią Theo. Garrel nie poprzestaje jednak tylko na aktorstwie. W 2010 roku napisał i wyreżyserował film „Mały krawiec”, za który otrzymał nominację do Cezara w kategorii Najlepszy film krótkometrażowy. Jest także autorem zdjęć do „Opowieści z bezsennych nocy”, a w „Piosenkach o miłości”, musicalu Christophe Honoré z 2007 roku, ujawnił swój talent wokalny.
LÉA SEYDOUX (Loulou de la Falaise)
Urodziła się 1 lipca 1985 roku. Jest modelką i aktorką. Ma sześcioro rodzeństwa. Jej rodzice Henri Seydoux i Valérie Schlumberger rozwiedli się, kiedy była dzieckiem. Rodzina Léi jest bardzo związana z przemysłem rozrywkowym – dziadek Jérôme Seydoux jest znanym producentem i prezesem Pathé, a matka aktorką.  Początkowo chciała zostać śpiewaczką operową, ale szybko zrezygnowała z tego pomysłu. Zapisała się do francuskiej szkoły aktorskiej  Les Enfants Terribles, a później ukończyła kurs aktorski w nowojorskim Actors Studio. W 2006 roku zadebiutowała w filmie „Mes Copines”, a w 2008 otrzymała nominację do nagrody Cezar dla Najbardziej Obiecującej Aktorki w filmie „La Belle Personne”.  Jej kariera nabrała tempa, kiedy otrzymała role u znanych reżyserów z Hollywood. Zagrała epizody u Quentina Tarantino w „Bękartach wojny” i Ridleya Scotta w filmie „Robin Hood”, a Woody Allen zaangażował ją do oscarowej produkcji „O północy w Paryżu”. Pojawiła się również w „Mission Impossible – Ghost Protocol” u boku Toma Cruise'a. W 2013 roku film „Życie Adeli – Rozdział 1 i 2”, w którym zagrała główną rolę, zdobył Złotą Palmę na festiwalu w Cannes. Wkrótce zobaczymy ją u boku Daniela Craiga w zbliżającej się nowej odsłonie przygód Jamesa Bonda. Seydoux kontynuuje karierę modelki. Była fotografowana dla takich pism jak Vogue Paris, Numero, W, L'Officiel i Another Magazine. W 2012 roku została twarzą kampanii reklamowej perfumów Prada Candy stworzonej przez Wesa Andersona i Romana Coppolę.
TWÓRCY
BERTRAND BONELLO (reżyseria)
Francuski aktor, reżyser, scenarzysta i kompozytor. Urodził się 11 września 1968 roku w Nicei. Swój czas dzieli między Paryżem a Montrealem, skąd pochodzi jego żona, operatorka Josée Deshaies. Zanim na dobre zajął się filmem, Bonello był muzykiem. Pierwsza fabuła w jego reżyserii pt. „Quelque chose d'organique” została zaprezentowana w sekcji Panorama na Festiwalu Filmowym w Berlinie. Drugi film fabularny jego autorstwa – „Le pornographe” – pokazano w 2001 roku podczas Międzynarodowego Tygodnia Krytyki na Festiwalu Filmowym w Cannes, gdzie został uhonorowany prestiżową nagrodą FIPRESCI. Dwa lata później startował z filmem „Tiresia” w oficjalnym konkursie w Cannes. W 2005 roku znów pojawił się na Riwierze Francuskiej, tym razem z krótkim metrażem – „Cindy: The Doll Is Mine”. Jego kolejny film, również krótkometrażowy, zaprezentowany został w 2007 roku na Festiwalu Filmowym w Locarno; trzy lata później pojechał tam z „Where the Boys Are”. Rok 2011 należał już do śmiałego „Apollonide. Zza okien domu publicznego”, który wystartował w głównym konkursie w Cannes. Po tym sukcesie producenci, bracia – Eric i Nicolas Altmeyer, postanowili przedłużyć współpracę z Bonello, co doprowadziło do powstania filmu „Saint Laurent” z Gaspardem Ullielem w roli tytułowej. Reżyser kontynuuje swoje muzyczne zainteresowania – w mijającym roku wydał już trzeci album, będący połączeniem klasycznych brzmień z muzyką elektroniczną.
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